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k ra k ó w  16 Sierpnia.
Odbieramy nową jeszcze reklamacyą, w przed

miocie klątwy przez naczelnika gminy żydowskiej, 
na izraelitów rzuconej, której tekst w Nrze 174  
dziennika naszego ogłosiliśmy. Jakkolwiek re- 
klamacya powyższa popiera w zupełności zdanie, 
jakie o tym akcie objawie zniewoleni byliśmy, 
przecież autor jej p. Josue Fink wybaczy, że jej 
w żaden sposób ogłosić nie możemy, a to dla 
tego, że się obawiamy przepełniać dziennika na
szego dyskussyarni o znaczeniu tego lub owego 
przepisu Talmudu, dyskussyarni, większość abo
nentów' naszyci) bardzo mało obchodzącemu Obo
wiązkiem naszym było zwrocie uwagę pul liczną 
na akt, który nam się zdawał być wychodzącym 
z tych granic, jakie władzy rabina w naszym 
kraju, prawami oho cięzującemi są zakreślone, i 
tego też obowiązku, sumiennie dopełniliśmy.—  
Czyli i jaki z tego zrobi kto użytek? o ile wre
szcie ktoś może, lub mniema mieć prawo, dowo
dzenia nielegalności aktu o który chodzi, przed 
właściwemi władzami, wszystko to już nie do 
„o* ,nleżv. i o tern władze odpowiednie i inte- 
ressówane roztrzygac jedynie mogą, W szystkie  
więc wyjaśnienia, jakichby osoby prywatne, w kwe-  
slvi tej interesowane, za  lub przeciw  treści aktu 
o ‘którym mowa dostarczyć jeszcze m ogły, oso
by te już nie do naszego dziennika, aie do władz  
wspomnionych, adresow ać zechcą, i  o do nas 
zamykając kolumny pisma naszego, dalszej w tej 
mierze polemice, nadmienić musimy, że p. J . F ink, 
w nadesłanej nam rozprawie, której ogłosić me 
możemy, daje wyjaśnienie przepisów prawa zwa
nego M ezronotha,u do którego się autor rekla- 
macyi w Nrze 183  Czasu ogłoszonej i akt ra
bina usprawiedliwiającej, odwołał, wedle ktoiego, 
przez przepis zacytowanego prawa, ma się 
mieć jedynie „uprawnienie pierwokupu s u<ą 
„ceyo Izraelicie ja k o  yrunicznemu w łaścicielo- 
v wi\ je ż e l i  sąsiedni dom na sprzedaż przezn a
c z o n y ,  równie do Izraelity  należy ,“ lecz prze

pis ten z prawem wynajm u  i z klątwą R. Ger
sona najmniejszego związku nie ma.

Siorcspondencya Czasu.
K f t l w a r y a  15 sierpnia.

. . . .G ościńce , d rogi i d różk i nasze za leg ły  tysiące ludu, 
śp iewy nabożne roz lega ją  się szeroko w okolicy; i j a  też 
poje. ba łem  na odpust kalwaryjski. Czwartek i piątek sp ro 
w adz ił  najliczniejsze g ro m ady  odpustu jących; nocą oko
lica p rzed s taw ia ła  cudow ny widok, dymiąc się ogniskami 
obozujących  w śród  borów  pielgrzymów. Ścisk osobliwie 
ko ło  kośc io ła  i na d ró żk ach  ogromny, p iócz  księży z a 
konnych do stu  innych p rzybyło ,  di a ob s ług i  re ligijnej 
3 0 — 4 0  tysięcznej ludn ośc i ;  dawniej je d n a k  liczba ta do 
podwójnej naw et dochodz iła  ilości. Obecnie n ap ływ  ludu 
zm nie jszyła  obawa cholery , której tutaj s łuszn ie  p rz ew i
dyw ano zawiązek. W ład z e  niemogły zabronić  w yraźn ie ,  
śp ieszyć  Dobożnemu ludowi lam, g d zje w łaśn ie  widzi 
z c.tłą w iarą  obronic ie lkę  od n ieszczęść  i zarazy ; p r z e 
c ież postąpiono ro z s ą d n ie ,  rozs iew ając  wieści , iż ź an -  
d rrny zw raca ją  z drogi p ielgrzym ów, co w rze czy w is to 
ści nie  m iało  miejsca. Dotąd nie  zd a rzy ł  się żaden w y
padek cholery; ani naw et w śród  takiej inassy ludu n ie -  
widziałem p ijan eg o ,  lub inną p o p e łn ia ją c e g o  zdroźność. 
Z andarm crya  i poiicya dominialna oraz  fizyk obwodowy, 
pilną dają baczność  na p o k a rm y  lo d u ,  aby n iedo jrza łe  o -  
w oce  nie p rzysp ieszy ły  zarazy. Całe  te massy p ie lgrzy
mów, sk łada  w iośn iactw ookoliczne , z gór, z K rakow sk iego ,
S z lązacy ,!M o raw iacy ,  Orawianie  i Sp iżaki; z tak zw anych 
porządnie jszych  praw ie  nikogo nie w id z ia łem , p rócz  kilku 
osób p rzyb y ły ch  z K ra k o w a ,  a między innemi h is to ry o -  
grafa k a lw ary jsk iego ;  nasi d z ied z ice ,  dziedziczki (p ró cz  
m iejscow ych) n a w e t  ekonom ow ie  i ich je jm o ś c ie ,  nie  by 
wają j u ż J te raz  dzięki c y w iliz ac y i po o d pu s tach ;  bo  lo 
z b ie g o w isk a  is tolnio dla gminu co m odli się d o  B oga. 
Plas tyczne  k a lw a iy j s k e  obrzędy  p rzeds taw ia jące  ludowi 
scen iczne  fok la re lig ijne a naw et legendy, oziś eszcze  
d o cho w ały  sie tutaj w z n ac zn e j ilości i w n iezw ykłych  
w r e s z c i e  E uropy  formach. Prócz uzm ysłow ienia  Męki 
Pań k ie j ,  obchodem  po ra lu sz ach ,  w ięz ie n iach ,  bramach 
ets .  p rzeds taw ia ją  tu odczytanie C hrystusow i w yroku  śm ier
c i ,  obrzęd  zw any Kilofe, z łożen ie  do g robu  etc. Obecna 
p iątkowa p rocessya  ciągnie w cz te rdz ieśc i  lysięcy  p o 
chodem żałobnym  od kościo ła  g łó w n e g o  do grobu  Maryi 
praw ie p rd  Lanckoroną po łożonego . D ziew częta  i ch łopcy  
strojni w ż a ło b ę ,  w edle odw iecznych  przyw ile jów  s łu ż ą 
cych narodow ościom  p ro w in c jo n a ln y m ,  niosą to koronę, 
to b e r ł o , lo inne ozdoby i g o d ła  Maryi.  Szlązaczki p rzy 

noszą N. M. P. co roczn ie  su k ie n k ę ,  a w oskow ą je j  statuę 
z ło żon ą  w ozdobnej o tw arte j  trumnie, obnoszą w processyd. 
Pochód t e n ,  z tow arzyszen iem  św ieck ich  i zakonnych 
księży, milicyi o d p u s to w e j z łożone j  z m ieszczan p rzy 
branych w m undury  z g od łam i M ary i,  m u z y k i ,  bractw  
z K g kowa P ^ y b y ł y c h ;  w reszc ie  p o g rz eb o w y  ca łun  Ma
ryi w ś ró d  tysiąca św ia te ł  konw ojow any  p rzez  4 0  tys ięcy  
'ludu łkan iem  i ża łobnym  śpiewem nape łn ia jącego  okolicę, 
ca ły  ten pochód pod go łe in  odbyw ający  się n ie b e m , na 
tle cudnej okolicy, majesta tyczny  i w rażliwy sprawia  w i
dok. P rocessya  wychodzi z k lasz toru  o 3ej popołudniu , 
przy spo tykanych  na d ro dze  kaplicach c ią g łe  kazania, 
z k tórych  kilka niepospolicie odprawili tego  roku  k azno
dzieje  j a k ;  W in iew icz ,  Janu tka  i inni. Cały pochód po 
zachodzie  s ło ńca  d o p ie ro ,  p rzybyw a do k o śc ió łk a ,  gdzie  
sk łada ją  w śród  jęku  s ta tuę  Maryi. Dnia nas tępnego  o d 
wiedzają  g ro m ady  w g rob ie  spoczyw ającą  M aryą ,  a w n ie 
dzie lę  odpraw ia  się ostatnia u roczys ta  p ro c e s sy a ,  W n ie 
b o w z ięc ie ,  zaniesienie  sta tuy  na g ó rę  kalwaryjską. O b rz ę 
dy te silnie p rzem aw ia jące  do ludu ,  budzą duszę p rzez  
dzia łan ie  na w y o braźn ią ;  lecz mają swój m ały  c ie ń ,  a 
tym są fajerw erki Z aw rza ła  w czasie nabożeństw a u g robu  
i stypy tysiaca dziadów, któremi w karczm ach  zakończa  
się odpust. G dv ta rzeka  t i k  ogrom nej massy ludu p łyn ie  
kotliną między góram i Kalwaryi i Lanckorony, zw ar ta  
w ciasne kory ta  inostkd-v, sprow adza m eur.hronne w y 
padki;  te je d n ak  w takiój ilości p ie lgrzym ów  są p ra w ie  
n ie p o s trze io ne .  W  n ied z ie lę ,  zakończony  o d p u s t ,  k i lku 
nastu milowa okolica brzmi znów  śp iew em  g ro m a d e k ,  n io
sących  przed  sobą rodza je  sz tandarów  o dróżn ia jących  
kompnnje.

Gdy znów w b ieżącym  ro ku  sp ad ł  o g rom ny  k a w a ł  m u -  
ru  lanckorońsk iego  zamku i ru n ę ła  piękna facyata p a łacu  
C z a r to ry sk ic h , to przynajmniej świątynia  kalw aryjska  zy 
ska ła  na o z d o b ie  b o g a ty m  darom Śp X Staszkiew icza. 
I*. F r . ,iViedźwiecki m alu je  w n ę t r z e ;  z b y te c z n ą  j e s t  ta 
wielość z ło tych  s z tu k a te ry j ,  zdobiąca sklepienie  w spar te  
na g o ły ch  s za io  malowanych śc ianach ;  zda je  się ono być 
tak cięźkiem jakby  chcia ło  ro zp ie rać  boczne ściany. Z w ra 
camy tu uw agę  X. Kustosza by o ł ta rz  a raczej  piękny 
obraz  S. Magdaleny nie u le g ł  malarskiej o d n o w ie ,  bo on 
tylko zabezpieczen ia  od zepsucia  d o czek ać  się winien. Do 
uw agi tej daje nam pow ód okoliczność, iż sk ro m n ość  b e r 
nardyńska kazała  n iedaw no w łosam i zak ry ć  p ie rs i  św ię 
te j ;  możehy te raz  i bose nogi zda ły  się n iep rz y e w o i to -  
ś c ią ,  a w ięc obaw iać  sie należy, by S. Magdalena butów  
lub* trzew ików  nie dosta ła .  Dziwnie się także ob jaw iła  
w dzięczność  k lasz toru  dla ben e fak to ra ,  gdy na w znies io
nym mu p rzez  zakon pom niku , czytamy napis poczyn.s-
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( Ciąg d a !S ty ) .

Po d ług ie j  podróży z przew odnik iem  Matteo k tórą  Sir 
W a l te r  p rzeds ieb io rze  z biblią w celu naw rócen ia  bandy
tó w  a Zygmunt Z p a le t rą ,  spotykają  pod bnjnemi k rza 
kami róż, o leandrów , kaprifolii i geranii dw oje  dziec iak  w 
pi kniutki. b . co sobie  budują z ko lorow ych  kamyczków  
na bielutkim piasku i w ieże  . zaniki,  s t ro jąc  ,e  jak o g ro 
dem k w ia lec zk n m i;—  chłopczyna  kilko etn. s oi śm iało  —
dziew czynka  slr.rsza niby przeczuw ając  d_ a s . e l u ^ c o  / ł e g .g
chw yta  ch łopca  za r ę k ę , w o ła jąc :  „uciekajmy .
riquito  iść n ie c h c e ,  bo go widok P'Sk n Y H /iew czvn- 
knych  jeżd  ró w  poryw a —  Zygmunt pędzi ku > dL  
c e  i b ł a g a , by n ie u c i e k a ła , i w skazała  biedny p 
źnym zab łąkanym  d r o g ę ,  a dz iew czynka pan ten e iz  a j 
n ieucieka  i p rzypa tru je  się jeźdźcowi i figlarnie sl? 
śm iecha i pyta d o k ą d ?  —  do A n te q u e ra ,  o d rz e rz e  / .y -  
g m u n t ,  mój a n io łe c z k u ,  i wdzięczy się do ład n eg o  oz 
cka i us i łu je  odgady w ać  wiek i stopień  dojrza łośc i tego 
m łodz iu tk iego  kwiatka w p ie rw szym  rozw o ju  m łodoc ia 
nych  w d z ię k ó w .—  Ja drogi nieznam o C ab a lle ro ! ale moj
o jc iec  zna ja  doskona le— je g o  Venta n iedaleko , chodźmy się

spytać!  Eeriquitto  tymczasem zazna jom ił  s ję 2 Sir W a l
terem  i już ch łopczyk  na komu p ru}ij ^  zaw j , . ^  do 
ojca i namawia F om it lę ,  a ’ z d rug im  panem na koniu 
pojechała .  — Zygmunt podjeżdża j(u 15_|,>tniój Fomicie, 
ośmiela i zabiera na k o ń , obejmuj,, j ą  si lne ram ie Zygm un
ta i w p ra w n e ,  boć lo rycerz  z dzis ie jszej szkoły  i sk u t
kiem to tego d rga  marmurowa n iegdyś  Galatea życiem n o -  
wein w objęciach Piąmaliona. —  ,jes t to  d ru g j u s t ę p . w y 
rzucany  Zygmuntowi jeszcze  su row ie j  iak czyn na Maryi 
Stelli za n ieuszanowanie  gościnności ,  n ieuszanowanie  nie
winnej bo kiej m ło do śc i ,  »u ,uszanow an ie  bólu cierpienia 
ojca __ ja k  gdyby dziecko takiej szko ły  m o g ło  inaczej 
dz ia łać !  —  Mimo odrazy d*a sw aw oli ,  n iem ożem  n ie p rzy -  
toczyć śl icznego  i rzew n eg 0 M « p U m alu jącego  stan du
szy biednej dzieciny, w  klll' u k rótki. h pospiesznych s ł o -  
w a c h , po zakochaniu  —  s,an P rz e j ś c ia .—  „I lo piękne 
b ło n ie ,  na k tó rem  dziś jes*cze lg ra ła  p om ;Ua z Sf0 k ro t -  
k am i ,  żó łtym  ja s k re m ,  z czerw onem i gw oździkam i i am a
ran tow ym  krw aw n ik iem , z d z w o n k ą ,  li lią , w rzosem , b ła 
w a tk iem , kąkolem i m a k ó w k ą -— i p iękne b łon ie  s ta ło  
s ię dla niej oceanem  falam* w zb u rz o n y m ,  odm ętem  uczuć 
nigdy n ie p rz e c z u w a n y c h , nieznai1y c h ,  zasianym .“ —  O bie
dna d z ie c in o ! ofiaro iiajniewinniejsza b rudne j cywilizacyi, 
od k tórej cię odgrad za ły  olbrzymie g ó ry  i n iebotyczne  
irzewa puszczy!  Twój uwodziciel w y d a r ł  ci raj n iew in

n o śc i ,  aby cię porzucić  bez zg ry zo ty ,  bez w yrzu tu  su 
mienia! Ty d rż y s z ,  mienisz się Co chwila pe łna  n iepo
koju o n iego !  a on ci mówi c y n icz n ie ,  chodź tańczyć  k a -  
c z u c z ę , jeże li  m o ż e s z ! — Eu ' v? r a źnie m iał au tor  in te n -  
cyą wykazania  skutków  lekkiego o brachunku  z sobą, sku t
ków  lekkiego  w ychowania i filozofii osob is tó j ,  m łodzieży, 
i potrafił jedn em  J e ż e l i  m oźesz“ ) obudzić  ca łą  zgrozę ,  
jaką  s łu szn ie  uczuw am y, mimo w ab n eg o  opisu co jak

u łu da  w dzięków  szatańsko  nęci Z y g m u n ta ,  aby go potem 
ob arczyć  w yrzutam i sumienia zbudzonego  napraw dę  do
piero przy  wizytowaniu  żony lorda Elliot. —  Przez n ieo 
s trożn ość  Enriquita ,  dow iaduje  się Z y gm u n t ,  że Padre  D o
m enico  b y ł  w  N avarra  , w ypy tu je  się ostrożn ie  oddanój s o -  
kie ju ż  ca łą  duszą  Fomitty  i zam ierza  po tych śladach 
odszukać  sw oją Julię .  W  pogoni natrafia ślad w G rena
dzie a dostaw szy  od Sir W alte ra  p rzepy szneg o  ogiera  
arabsk iego  w y g ran eg o  w znUf.nl z oryg inalnym  Anglikiem 
pędzi ku K o rd u b ie .—  W S a . t a  C ruz dow iaduje  s i ę ,  że 
S ennora  d<. T o rre s  Amarillas z s łu żebn ą  i in tendentem  Pa
dre  Domenico zosta ła  porwana p rzez  Karlistów. —  Krótka 
charak te rys tyka  sk ładu  wojsk Don C ar losa ,  usprawiedliw ia 
obaw ę n ies łychaną  i bo leść  Z yg m u n ta ,  ale wpada n a m y ś l  
ra tunku  n iew iedząc  że Julia je s t  Karlislką, b ie rze  pasz
port Sir W alte ra  i na dzielnym Arabie zjawia się w o bo
zie Karlistów —  O braz obozu Karlistów jak  wszelkich walk 
tego  k rw aw eg o  e p iz o d u ,  cudow ny ! -  w szyscy bohitero;-  
wie tej dram y żyw o są p rzeds taw ien i ,  kaźden
ku pociągam i piOra, . y . k . M .  I>™ W j
nv; —  Goinez w ó d z  nacze lny  —  t a n r e r a , *>
Cabrera t k n ie g d y ś  Europę zajmujący, ^  twarzą z mną
l a n r e i a  i a m e g u j  nrawi(, j wielkióm a g ro znem
nieruchom ą autom atyczną p u | :wns,.ia hienv w ea l^okiem ja k  w yrok  śmierć. . z ruc-hbwośc ą l .eny w ca łóm
Pinio iak i ca łv  sztab odport  c tow any jcn ia im e .  — Tam 
SDOStrzega Zygmunt księżnę otoczoną św ie tnym  sz tabem , 
iako żorie księcia najświetn iejszego j e n e r a ła  k a r l is to w s k ie -

  Księżna którą piękność  Araba u d e r z y ł a , sp o s tr ze g a
Zygmunta na ganku i mdleje a po tem  pod pozorem  ż y -  
wój . hęci posiadania sz lache tnego  A raba, p isze  do Z y g m u - 
t a ,  ale co p i s z e ? —  pisze aby się n ie p r z y z n a w a ł ,  że ją 
zna choćby  go  na to r tu ry  b r a n o ! —  L ito śc i!  n iegub  s ie
bie! —  przynajm nićj mnie n iezab ija j !  ja  żyć chcę!  —  Po



2 C 'Z A S.

jący się od słów: „Ku pamięci śp. W ielm ożnego  X. Stasz
kiewicza e te .“ ___________

W iedeń 14 sierpnia.
a> Jestem przekonany, źe każdy dziś rano przeciera

jąc ze snu oczy, pytał naprzód co się dzieje na dworze? 
czy deszcz?  czy pogoda? W  chwili kiedy piszę (godzina 
10ta ranna) ani to, ani owo. Wiatr zimny pędzi po nad 
domami szarawe chmury, z po za których słońce czasem 
wyjrzy z ukradka , lecz na chwilę tylko, i potem znowu 
zimno i pochm urno; wszakże deszcz nie pada i  zdaje się 
w tej walce między sło ńcem a chmurami, źe s łońce  nare
szcie weźmie górę, i źe  z południa będziemy mieli dzień 
piękny. Jest to, jak  na dzisiaj rzecz nader ważna. W eóż- 
by się obróciły inaczej,  pytam, już  gotowe i w rzeczy 
samej bardzo wspaniałe i wiele obiecujące do przyjęcia 
N Pana zrobione przygotowania ? Ciekawa i niecierpliwa 
masa obcych zwłaszcza Wiedniowi widzów, już krążyła 
wczoraj po ulicach przypatrując się z podziwieniem, tym 
tryumfalnym łukom , tym piętrzącym się przy domach 
rusztowaniom, tym rzęsisto lampami otoczonym transpa-  
rantom, tym trybunom wzniesionym na głównych ulicach 
dla muzyki, słowem tej całej wystawie, która przy sąrniu 
wieczornem będzie niezawodnie wspaniałą i zajmująca. 
Koszta zrobione przez jnunicypalność przechodzą 100,000 
złr. Na dwóch trybunach przy luku  tryumfalnym na P ra-  
terze, pomieścić się ma 10,000 osób, tyle przynajmniej 
rozdano w tym celu biletów. N. Pan zabawi tu do po
niedziałku, poczem się uda do Ischl.

Godzina 12ta. Słońce zwyciężyło. Będziemy mieli dzień 
piękny i nie gorący. Tłumy ludu snują się po ulicach. 
Mnóstwo chorągwi, kobierców', transparentów, kwiatów, 
we wszystkich prawie oknach. Ł uk  tryumfalny na M a- 
r ia h i l f  je s t  w stylu gotyckim.

Samą uroczystość opiszę wam jutro.

Wiedeń 15 sierpnia.
co W yznaję ,  iż potrzeba byłoby innego pióra jak moje, 

na opisanie godne uroczystośc i , której byłem wczoraj 
naocznym świadkiem. Znajdziecie jej szczegóły w dzi
siejszych dziennikach. Pozwólcie mi tu powiedzieć tylko, 
źe o g ó ł ,  źe w rażenie ,  źe cała jednem słowem wystawa, 
przeszły daleko t o , co sobie wyobrażano i czego się spo
dziewano. Illuminacya byia pyszna, bogata ,  wspaniała. 
Wiedeń pływał do późnćj nocy w morzu światła. Tysiące 
ludu napełniały ulice w mieście i na przedmieściach. 
W szędzie było coś do widzenia. Najwspanialej wyglądała 
ulica Jdgcr-Z e ile . Dom pana de Fellner, K arlsiheater, G ul- 
dene L a m m , hotele poselstwa tureckiego i neapolitańskie-
gO , i n a r e s z c i e  p y s z n y  ł u k  t ry u m fa ln y  p rz y  P ralerze, zaj
mowały uwagę i ciekawość powszechną. N. Pan zwie
dził wszystkie strony miasta w powozie i znalazł w szę
dzie pełne entuzyazmu przyjęcie.

N. Pan wyjeżdża jutro do Ischl. Poselstwo francuzkie 
obchodziło dziś święto Napoleona prezydenta w kościele 
ś. Anny. Znajdowali się na tej ceremonii oprócz pana 
de la Cour, który jeszcze niewrócił z wojażu , wszyscy 
członkowie poselstwa. Był obecnym jej także Nuncyusz 
papiezki.

E *aryż 11 sierpnia.
#  W  ostatnią niedzielę skończyły się nareszcie wybo

ry departamentowe. Oboreów było jeszcze  mniej niż da
w niej ,  w niektórych miejscach zaledwie siódma część się 
s taw iła ,  ale źe tego razu potrzeba było tylko prostej 
w iększości,  wybory przyszły jako tako, do skutku. N ie-

tym liście i po pojęciu, źe cel missyi chybiony, Zygmunt 
ma tylko zadanie wycofać się honorowo z trudnej missyi 
w obozie Karlistów, parlamentarza o wypuszczenie więź
n i ó w ; —  to nieidzie ł a t w o ! —  a zjawia się Padre Dome
nico ,  którego zawziętość przeciw Zygmuntowi, może wy
tłumaczyć chyba namiętność cicha, silna skrywaniem 
w sobie, głęboka bez dania śladu i wiara w jej bezuźy- 
teczność,  jaką zdawałoby s ię ,  źe pała pod sutanną dla 
Julii szanowny Padre Domenico —  on to demaskuje po
znanego Zygmunta. —  W  ostatniem już  nieszczęściu Zy
gmunt uratowany tylko połączonemi razem przypadkami 
nadchodzącego wojska Krystynów, instaneyami biskupa 
Ptolomaidy, figury pięknie, szkoda tylko, źe przelotnie na-  
kreślonój,  wuja pięknej Julii i Kub: N ow aka, który się tam 
znalazł pozostawszy i ożeniwszy się w Hiszpanii po wyle
czeniu z ciężkich ran pod Saragossą odebranych a trafem 
jeszcze  szczególniejszym, ten Kuba Nowak jest z wsi 
stryja pana Zygmunta. Uratowany Zygmunt, przebywszy 
forpoczty z odprowadzającym go Kubą, spieszy do po
zostawionego przyjaciela , ale jakaż boleść go czeka —
Sir Waltera porwała banda Navarra wypytując się wprzód 
o mieszkanie Don Sigismonda. Tu pierwszy raz zgnę
biony żalem, przypomniał sobie swoją płocłiość, którćj 
ofiarą padł jego przyjaciel, choć usiłuje zagłuszyć sumie
nie paradoxem dającym się domyślać potwornej osobistej 
filozofii pana Zygmunta. —  Przez Kadyks spieszy Zygmunt 
do Marsylii, spodziewając się tam za rok od J u l i i  wiado
mości,  do której widać świetnością jój położenia jest przy
w iązanym w ięcej  jak marzeniem jej wzajem ności, o której 
wcale śnić mu niepozwalał taki list, jakim go obdarzvła 
w obozie Karlistów.

W Walencyi choroba zatrzymuje pana Zygmunta, pie
lęgnuje go z całą bezinteresownością szlachetną August

będę opisywał jakości wyborów, bo ich pstrocizna jest 
ogromna; nie będę wspominał wyborów Montpellier, z ło 
ż o n y c h  z samych białych i czerw onych; przestanę na
napomknieniu o rzeczy ważniejszej, to jest,  źe w wielu 
miejscach merowie i ich adjunkci, mianowani świeżo przez 
rzą d ,  okazali się przeciwnymi kandydatom rządowym. 
Było to niesłychane dotąd zgorszenie. W wielu także 
miejscach nowo wybrani radzcy zrzekli się urzędu oby
watelskiego, niechcąc złożyć przysięgi. Potrzeba więc 
będzie ogłosić cząstkowe a nowe elekeye. Niektóre kan
tony ośmieliły się wystąpić z protestacyą przeciw pre
fektom. Był to pierwszy krok który zrobił wrażenie, 
Le Pays  tw ierdzi,  opierając się na Im p a r tia l de la M eur-  
Uie et des V osges, źe w przeprowadzonych wyborach, 
orleaniści zrobili koalicyą z republikanami; ale niebyła to 
wcale koalieya, lecz polityka naturalnego instynktu. Le 
Pays powstał w o s t r y c h  wyrazach na T im es  za to ,  źe 
nazwał przeprowadzone wybory niegodną farsą. Oburze
nie jego ła tw o się pojmuje. Co do p. de Persigny, tego 
kłopoty wyborowe tak znużyły, źe udał się do Dieppe 
dla poratowania zdrowia.

Wspomniałem o przeprowadzonych c lekcyach , bo one 
dadzą zapewne powód do zmiany polityki. Książe prezy
dent trzymał się dotąd polityki czysto ce sa rsk ie j , której 
pp. de Persigny i de Maupas byli najenergiczniejszemi 
wyznawcami. Polityka ta zasadzała się na czci Napoleona, 
na pompach i na głosowaniu mass. Ztąd wyszły inaugu
rowania biustów, rewie, wjazdy, illuminacye, bale, fajer
werki i dążenie do cesarstwa przez massy. Ale spostrze
żono s ię ,  źe w wieku skeptycznym', forma plastyczna 
była niedostateczną i niepewną, źe Francya niemoźe się 
obejść bez rządnej a rzetelnej wolności,  i źe g łosow a
nie powszechne w dzisiejszych okolicznościach, było nie
praktycznym. W is toc ie , aby rząd mógł kierować w sen
sie pożądanym głosowaniem powszechtićm, potrzeba aby 
miał pośredników des chefs de /?/<*, tj. merów, adjunktów, 
ludzi z w pływ em , a takich znaleść dotąd niemógł. Mógł
by ich znaleść tylko między bourgeois, ale la bourgeoisie  
domaga się nie cesarstwa przez lud ,  lecz rządu opartego 
na świetle i wolności, jakakolwiek formaby go okryła. 
Mówią, źe Fould i Baroche są wyznawcami ostatniej po
lityki, źe wystawiają konieczną potrzebę zbliżenia się do 
bourgeoisie, i źe książę prezydent ma się skłaniać do te
go. Jako oznakę zmiany kierunku księcia prezydenta, 
przedstawiają lak zwaną am nestyą, tj. zniesienie bannicyi 
z głów najcelniejszych partyi orleańskiej,  z T h ie r s a ,  J u 
liusza de Lasteyrie ,  de Kemusata, Chainbola itd. Mówią, 
źe Fould otrzymał tę koncessyą w zamian rękojmi, jaką 
dał przyszłemu cesarstwu, podpisując na destytucyą radz-  
c ó w  s t a n u ,  k tó r z y  s ię  sp rz e c iw i l i  d e k r e to m  o r le a ń sk im .  
Jeżeli się ziSci p rz e m ia n a  p o l i tyk i  k s ię c ia  prezydenta, b ę 
dzie ona, jak  tu mówią, pierwszem zwycięztwem, przy- 
pominającem zwycięztwo Izby w epoce C e n t- jo u rs , nad 
Napoleonem. W  takim razie pp. de Persigny, Abbatucci 
i de Maupas ustąpią, i ininisteryurn policyi zostanie ska- 
sowanem. Baroche powróci do ministerstwa ,spraw w e
wnętrznych.

Tak zwana amnestya w ywołała dość żywą polemikę. 
Dzienniki rządowe wysławiały ją  jako łaskę ,  kiedy dzien
niki opozycyjne wystawiały ją  jako rzecz naturalną i ko
nieczną. L ’Union, dziennik legitymistowski, nazwał ją 
aktem sprawiedliwości a nie amnestyą, mówiąc, źe aby 
była amnestya, potrzeba winowajców, a wygnani wino
wajcami nie byli, na co zresztą przystały niektóre elizej
skie organa. Książe prezydent ma ogłosić w krotce inne i 
obszerniejsze ła sk i , w chęci dania znaczenia sztuce: la

Flinter Irlandczyk, a je n e ra ł  w wojsku donny Izabelli od- 
szkicowany świetnemi farby bohaterstwa honoru,  odwagi 
spokoju i czynu w hotelu W alencyi,  gdzie i żona jego 
mieszka i gdzie przybywa z Murviedro, którego jest ko
mendantem. W małej stancyj«p leź.y Zygmunt chory i leży 
zdrowy don Rodolpho wykładający filozoficzny system 
próżnowania, system Zygmunta! je s t  to zdaje się figura 
wywołana dla lepszego wyjaśnienia pfochości i zepsucia 
Zygmunta nieosłoniona już zdolnościami, odw agą ,  talen
t e m ; — j  st to figura bardziej jeszcze nowożytna, uczą
ca stopniowaniem do czego bałamutne teorye i wycho
wanie bez c. lu mogą d o p r o w a d z i ć  wielkie zdolności i 
mierne zdolności;—  ten wielki człowiek poprąwiacz Cal
derona i zwiastowany światu przez ministra oświecenia 
pana Martinez de la Rosa, ^  , . f.1® , '  j ukrywa się
gdzie może,—  don Flinter w krótkiej, a dobitnej rozmo
wie zbija nędzne argumenta B°d<> p ia acz nie pozbawio
ne pewnej logiczności i miejscami praw y zwłaszcza w o -  
derwaniu ich od celu i osoby R°do pha, a nastrasze
niem go straeoneini plutonami wypędza z kraju do Fran- 
cyi, gdzie potem odnajdujemy !e§° ‘j")rykanta wygodnych 
idei do wybawienia od złego  ludności, ni mniej, ni wię
cej, tylko naczelnikiem zakładu czyszczenia butów, po
przedzonego odezwą do publiczn?sc! ^ k  nam przypomi
nającą francuzkie różne doniesienia, który na zasadzie 
zdania „l0 styl e’est l’homme" dowodzi ,/IU0 ja botte 
c est i’homme comme il faul11-— zali tn i odwrotnie.—  Pan 
Zygmunt ozdrowiał,  a w gościnie u ludzkiego jenerała  
Flinter przypadkiem w bój" wmieszany, sprawiwszy się 
dzielnie staje jako ochotnik w randze porucznika w sze
regi Krystynistów p0 zaprezentowaniu jenerałowi Mendez 
Vigo bratu księżnćj de Torres Amarillas, temu samemu, 
który ją  trzymał w klasztorze, lecz wzajem nie wiedzą

Clemence d ’A u g u ste , która ma być grana dnia 14 w tea 
trze francuskim. La Fresse  przypomniała mu w tym 
względzie 15 wygnanych kobiet, które trzymane są w kla
sztorze algierskim.

Mówią, że zamierzone małżeństwo księcia prezydenta 
zaszczepiło niezgodę w familii bonapartystowskiej,  źe ks. 
Hieronim i księżna Matylda są przeciw m a łżeństw u , źe 
osoby otaczające familią podzieliły się na dwa obozy, i 
że Napoleon Bonaparte je s t  oskarżony, jakoby był gotów 
w razie przypadku, korzystać ze śmierci ks. prezydenta, 
opierając się na czerwonych. Są to najniezawodniej w ie 
rutne bajki, albowiem niemożna przypuścić, aby familia 
rządząca mogła się do tyła zapomnieć i żyć w rozdziale.

Ks. Prezydent udał się na parę dni do Solonii, dla o -  
bejrzenia robót, jakie prowadzi p. Emil Thomas w jego 
majątku. Podróż odbył w Ścisłem incogn ito , i powrócił 
z niej wczoraj wieczorem. Jakem was uprzedził, książę 
Hieronim objeżdża brzegi Bretanii po królewsku. Był on 
6go t. m. w St. Mało, a 9go w Breście ,  czyli jak chce 
nieboszczyk Ksawery Bronikowski, w Brześciu. (W e d łu g  
Bronikowskiego, Brest był osadą Słowian wziętych w nie
wolę przez Karola Wielkiego). Książe Hieronim przybę
dzie wkrótce do N antes, zkąd drogą żelazną wróci do 
Paryża. Ks. prezydent nie wyjedzie przed iS lym września 
do Bordeaux. Posąg cesarza Napoleona przeznaczony do 
Lyonu, wystawionym jest tymczasowo na polach elizej
skich w Paryżu. Posąg ten zrobił p. de New erkerker  
przy pomocy Władysława Oleszczyńskiego, który wyszedł 
szczęśliwie z okropnego przypadku i zaczyna już pracować.

Dzienniki przypominają rządow i,  źe termin wyborów 
na zastąpienie Cavaignaka, Carnota i Henon upływa d. 29 
września. W ybory te dadzą zapewnie powód do nowego 
wzburzenia umysłów. Za przyjęcie ks. prezydenta przed 
kościołem ś. Magdaleny, w dniu jego powrotu z podróży 
Strasburgskiej, ksiądz Deguerry został dekorowany. Ra
da oświecenia wzięła środek w obronie autorów klassy- 
cznych, który znalazł pochwałę. Uczniowie bed.i 
czyli tak autorów kościelnych jak pogańskich, ale osta
tni będą oczyszczeni z ustępów przeeiwych obyczajom. 
Arcybiskup paryski okazuje się zawsze czynnym i g o r
liwym. Jego przyjaciele twierdzą, źe otrzymane sena-  
torstwo uważa za wielki zaszczyt, dlalego, że otwiera mu 
drogę do kardynalstwa. Ogłoszony A lm anach  N a tiona l 
daje p. de Revdle, tytuł prefekta pałacu ks. prezydenta, 
p. Merle , tytuł podprefekta; p. Fleury tytuł pierwszego 
koniuszego , a p. de Pierres drugiego. Ks. Ney figuruje 
jako kapitan polowania. Giełda spada ciągle, ale głównie 
z powodów spekulacyjnych. Obawa jakiego wypadku d. 
15 jest tylko uro jen iem , a obawa nieurodzaju w Anglii 
jest jeszcze nieudowodnioną.

P a r y ż  11 sierpnia.
* Gwardya narodowa dobrze przyjęła oddalenie p. Vi- 

eyra i zastąpienie go przez p. Isnard, ale wielu twierdzi 
źe, pomimo t r g o ,  nie wystąpi licznie d. 15. Sztandary 
jój zostaną poświęcone w kościele ś. Magdaleny, książę 
prezydent rozda je  pułkownikom na wschodach kościoła, 
a polem objedzie szeregi gw ardyi,  która będzie rozsta
wiona na polach elizejskich. Defilada ma mieć miejsce 
przed posągiem Napoleona. Przygotowania do uroczy
stości idą spiesznie pod kierunkiem p. Romieu. Paryźanic 
zdum iewają się nad ich .ogromem. P. de Persigny zaprosił 
dziś do opery 150 majtków, przybyłych z C h e ib o u rg a ,  a 
mających przedstawić na Sekwanie scenę wzięć a fregaty 
przez kanonierskie szalupy. Bal przekupek będzie olbrzy
mi. Obstalowały one 4000  bukietów, które zapewnie rzu -
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o sobie. Walka exterminacyjna i zemsta Requeny nad 
Utielanami w całej zgrozie z niewypowiedzianem życiem 
opisana,— pan Zygmunt zostaje kapitanem i na przedsta
wienie jenera ła  Mendez Vigo uzyskuje order Ferdynan
da ka to lick iego :—  Flinter bohaterski ran iony ; —  oblęże
nie Morel i niedołężne —  Cabrera w długim białym p ła 
szczu i amarantowej boynie przei hodzi wolno po wałach 
miasta i urąga kulom oblegających, a potem jak piorun 
v pada na karki KrysD nów z licznemi hufcami jak z pod 
ziemi wyrosłemi. —  Zygmunt dokazuje cudów męztwa, 
ściera się z młodym jenerałem wspaniałej urody na prze
pysznym koniu, po krótkiej walce rani go śmiertelnie i 
wsiada na jego  konia, a tym koniem był ogier księżnej 
de Torres Amarillas,—  przeciwnikiem mąż Julii! Mendez 
Vigo na placu oddaje cześć bohaterstwu Zygmunta, a do
wiadując się kogo powalił i w mniemaniu źe na śmierć, 
w żywem uniesieniu zapewnia mu stopień majora i ko
mandora Ferdynanda katolickiego,— *de Zygmunt pomimo 
że znał konia nie wie kogo zab ił ,  Mendez Vigo do
wiaduje się tymczasem, że ten zabity pozornie książę de 
Torres Amarillas żyje pomimo ciężkiej rany i więcej j e 
szcze, że jego siostra u c i e k ł a  z klasztoru przy pomocy 
don Sisismondo malarza,—  wdzięczność zmienia się w zem
stę i nasz Zygmunt w więzieniu w Cortozie pewny n ie -  
tylko straty życia, ale honoru skutkiem tafszywych oskarżeń, 
przy pomocy jednak Augusta Minler kapitana Arelhuzy i 
zbiegu szczę iiwych wypadków uwalnia się z więzienia i 
uchodzi do Francyi. (d. n.)

 --------
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cą pod stopy ks. prezydenta. L es dam es de la halle  fi
gurowały w uroczystościach wszystkich tnonarchów. Praw
dziwy lud , Ij. lud r z e m ie ś ln i c z y  i f a b ry c z n y  ma się trzy
mać na stronie. Ks. prezydent da d. 16 popularny bal 
w St. Cloud. U r o c z y s to ś ć  Napoleońska będzie kosztować 
w ie lk ie  su m m y .  S am o  m ia s 'o  d a je  200,000 fr. a będzie 
to tylko m a ły  dodatek. Ale miasto zyska na cudzoziem
cach ciekawych, k tó r z y  już do Paryża ściągają.

W tych dniach odebrały ostrzeżenie: le M oniłeur du 
L o irc l, le Petit C ouirier, dc la B retagne  i le Jo u rn a l de 
B eziers. Le Pays  powiększa swój format i zniża abo
nament do 40  fr. Ma on zastąpić C onstitutionnela  i ogła
szać artykuły p. Granier de Cassagnac. Inne dzienniki, 
stawione w draźlinem położeniu, są ciągle blade i misty
czne. Podobnie przedstawiają się VE m ancipation  i l’ln -  
dependance, niegdyś tak świetne i gadatliwe. C harivari 
urnie już żartować tylko z oszukanegojjVórona, le B .em e 
des d eu x  M ondes poprzestaje na samych alluzyach, aka
demia wzdycha tylko, a cała literatura leży w letargu. 
Jeden tylko korr spondent brykający i wesoły spostrze
ga się dziś na sta 'ym lądzie i to w stolicy pruskiej, e-  
go dowcip nazwać by trzeba kuchennym, gdyż kazi y wy 
raz ,  wychodzący z pod jego  pióra, trąci zo ą leni. o 
respondent ten zaczyna tutaj zwraeac u lvagc, z pizyczy 
ny, że pisarz polityczny, dowcipkujący w a szywein po 
łożeniu jes t zawsze ciekawą wyrosłą. Les s itua tions  
fa u s s e s , mówią dzisiejsi Paryźanie, n 'insp iren t de i e s
p r it  qu’a u x  Scap ins et a u x  M ascarilles; les honneles
yens y  so n t bćles.

Na żądanie dyplotnacyi francuskiej, d z ien n ik i  rządowe 
mocarstw północnych z a p r z e c z y ł y  wiarygodność podania 
T im csa  i M orning Chronicla, o potrójnym traktacie na 
przypadek ogłoszenia cesarstwa. Książę prezydent nie 
znajdzie zatórn żadnej przeszkody. Trudności nowego 
t r ak ta tu  miedzy Francyą a Belgią pochodzą z ciśnienia 
jakie chce wywierać rząd f ran c u sk i  na Belgią i Holandyą 
pod pozorem con lrefaęon , któremu Izby holenderskie się 
oparły. Zdaje sie jednak, że Belgia ustąpi z przyczyny 
trudności położenia w jakiem się znajduje. Sprzeczki mię
dzy Stanami Zjednoczonem u a Anglią, o rybołostwo, przy- 
b. era ją ton wojenny, ale żadna strona w o jn y  niepragme. 
Anglia, sadzą tutaj, podniosła przedawnioną sprawę ry-  
h o f o s t  v a  dla wymuszenia na Stanach Zjednoczonych m e-

bickiego, doktora w Sieradzu, zrobiła tu smutne wraże-  
nie b<> g ł<,s 0 P ^ n e j  duszY * poświeceniu dla lu»- 
źnich doszedł z d wna i tutaj. Jest to prawdziwe szczę
ście dla korespondenta kiedy może się stać wiernym 
echem serdecznego żalu po ludziach gorliwych i świa
tłych którzy się zasłużyli krajowi.

Przegiął Polityczny.
Dzienniki wiedeńskie zapełnione są opisami uroczysto

ści p rz y ję c ia  N. Pana w stolicy monarchii; podajemy treść 
takowveh* o ile nam miejsce pozwala. W poniedziałek N. 
Pan udaje się do Ischl,  gdzie jak donosiliśmy, zebrało 
się wielu członków rodziny cesarskiej,  i innych rodzin
panujących. .

W niedzielę 15go, zapowiedzianą była w Berlinie kon- 
ferenoya celna , na którą mimo słabości zdrowia, zjechał 
minister-prezydent. Zapewne wiadome są już szczegóły 
zjazdu Stuttgartskiego, i rząd pruski zawczasu obmyśla, 
jakie mu stanowisko w obec koalicyi przyjąć będzie na
leż, ło.

  Do wiadomości z Franeyi w korespondencjach na
szych zawartych, nic prawie niemamy do dodania. O uro 
czystości z 15go sierpnia nie nadeszła dotąd żadna tele
graficzna depesza; co większa, raport z giełdy wiedeń
skiej dzisiejszy, tojest z dnia 16go o godzi de szóstej 
wieczorem nadeszły, nie pokazuje żadnego ruchu w pa
pierach. Ogłoszenie ceiarstwa byłoby takowy niezawo
dnie sprawiło, a przypuścić trudno, aby nazajutrz do go
dziny 4ej po południu w Wiedniu o niem niewiedziano, 
gdyby takowe miało było miejsce.

W liście z Paryża p o d  datą 7go b. m. umieszczonym 
w numerze piątkowym pisma naszego, donosił korespon
dent nasz 4 t  > małżeństwo księcia prezydenta napoty
ka trudności ze strony ojca i Austryi. Wiadomość tę t łó -  
maczy korespondent G azety Augsburgsltiej w ten sposób, 
iż ksiaźe Waza oświadczył,  że jako feldmarszałek au -  
stryjacki, czuje się W obowiązku zasiągnienia zezwolenia 
od swego dworu, które p o d o b n o  dotąd menadeszło.

Dziennik elizejski le Pays, umieścił lis Proudhona do 
księcia prezydenta ,  -v przedmiocie pozwolenia, które na 
je g o  rozkaz otrzyma! J o  wydani.
i* Lis. ton po w tó rzy ł ,  wszyslkie dztermki: zrobił on 
pewne wrażenie. Proudhon kończy list 
dni czterech powtarzam sobie: niech tylko je<Ineg; 
wieka z głową i sercem znajdę w rządzie 2go g > 
a otrzymam pozwolenie na wydanie mego dzieła. J  
takiego mę. a spotkać o d ra z u , udaje się do Ciebie p 
prezydencie!“. Tu podpis i postscriptum, iż niemogł o -  
trzymać od władz p.tlicyjnych ani jednego egzemplarza- 
aby go księciu prezydentowi w załączeniu do listu otia- 
rować. List jak wiadomo, pomyślny otrzymał skutek.

  Depesza telegraficzna donosi, że królowa angielska
opuści Laeken na dniu 14 b. m.

—  Powiedzieliśmy wczoraj, że wysadzona przez senat 
turyński komisya do projektu nad prawem o ślubach cy

wilnych, zamierza w nim pewne zrobić modyfikacye. Nie 
jest ona wcale w zgodzie co do tych zrnian. Jedni je j  cz łon
kowie chcą prawo to zupełnie do odpowiednich rozpo
rządzeń w kodeksie francuskim się znajdujących zastóso- 
w a ć , drudzy zsś chcą udział władzy cywilnej li-tylko do 
registratury aktów ślubnych ograniczyć. Zyczyćhy wypa
dało, choćby tylko ze względu dobrze zrozumianego in
teresu krajowego, żeby ci ostatni p r z e w a ż y l i ,  spodziewać 
sic tego jednak trudno.

Prezes gabi.ietu p. Azeglio, z końcem miesiąca jest o -  
czekiwany z podróży jak wiadomo do Anglii. Silnie krą
żą pogłoski, że hrabia Cavour wejdzie iiazad do m inis tc- 
ry u m ; natomiast pp. Cibrario i Pernetti mają wystąpić.

Wiadomości z innych krajów, nie przedstawiają żadne
go in te re u .  ______

W e środę dnia 1 8  b. m. przygadają urodziny NPana, 
o b c h o d z o n e m u  n a b o ż e ń s t w o m  w  k o ś c i e l e  P a n u y . M a r y i ,  
o g o d z .  l O ć j  r a n o .

W iedeń 1 4  sierpnia. O-tatoia wiadomość, którą 
tutejsze dzienniki popołudniu podają o pobycie N Pa
na, jest z Preszburga pod dniem wczorajszym. J. C. 
Iv. Ap. Mość wśród radości m i e s z k a ń c ó w  odbył wjazd 
do tego miasta o godzinie 3 '/ popołudniu i w ysiad ł  
w  pałacu s rymas ’. P ressa  pisze, że dooutaeya tu— 
tejsscej ra.lv' gminnej udała się do Preszburga, aby 
wyjednać u NPana przyzwolenie na uroczyste przy
jęcie w  Wiedniu i nodił.t następujący adres:

„Najjaśniejszy Panie! Wierni poddani Twojej sto
licy, w czasie długiej nieobecności swojego najłaska
w szego  pans i cesarza, znajdowali tylko pociechę i 
uspokojenie przez nieustanne doniesienia o radości 
jaką u sąsiedniego pobratymczego ludu w y w o ły w a ł  
uszczęśliwiający pobyt sytego chw ały  Monarchy. 
Bliski powrót W . C. Mości do swojój rezydeneyi po
rywa wiernych jej mieszkańców z niepowstrzymaną 
s i łą  do podobnej radości, a U da gmiuna W iednia ,  
czuje się być znagloua, odpowiedni znalpść tu wyraz  
dla uczuć powszechnej radości, jaką sama jest. prze
jęta. Ośmielamy się przeto jako w ys łań cy  tej Rady, 
najuniżeńizą uczynić prośbę, abyś W. C. Mość rę
c z y ł  za najwyższym p o w r o t e m  s w o i m  do Wiednia  
przyjąć hołd jaki na wdzięcznych poddanych w k ła 
da cześć i wierna miłość ku swojemu wspaniałemu  
Cesarzowi i Panu."

Koresp. au tłrya ck a  takie daje sprawozdanie z przy
gotowań doi* dzisiejszego: Czynności dziś spoczy
w ają , a jedn a  tylko m3 śl c a łą  ludność porusza: po
wrót i uroczyste przyjęcie NPana. Można śmiało 
powiedzieć, 4 e świetniejszego, ważni j s z ig o  i wznio
ślejszego obchodu nie obchodził Wied<ń od wielu 
dziesiątek lat, i dzi ń dzisiejszy g'>dnie stanąć mo
że na równi z owym dniem, w którym Cesarz Fran
ciszek jako zwiastun pokoju z Paryża powrócił. U -  
bieganie się wszystkich stanów, wszystkich klas, aby 
wedle możności przyczynić się do upięknienia uroczy
stości, jest w rzeczy samej nadzwyczajne. Przyjazd  
NPana zapowiedziany jest na w  pół do szóstej popo
łudniu. Już od granicy węgierskiej pod Merchegg  
zacząw szy , podróż ró v n » ć  się będzie tryumfalnemu 
pochodowi. D w o r /ec  kolei północnej, przystrojony 
hedzie wspaniale. Łak  tryumfalny na P ra terstern

H i - l ł  P K P '  Ó i  i  i. ,

a 16  żłobionych słupów są n*r , y popiel*tej. Umie 
sz zonv na nim napis z łoty orznu; „Franciszkowi-  
Józi fowi I. zw ycięzcy  serc sw oich ludów wdzięczny  
Wiedeń." Łuk oświetlony będzie wieczorem i 5 0 0  
mocnemi płomieniami e 8550?’^  *. _,Na najwyższy, h 
szczytach w zgórzów  rozpalone będą ognie. Namiot 
cesarski na wzniesieniu, w Ktorym Monarcha słuchać  
będzie przemowy pana burmistrza, przybrany jest 
wspaniale w draperye białe 1 czerwone i ezerwenenn 
sznurami rozcięty na 1 2  drzewcach na których po
w iew ają chorągwie krajów or°fir.ych. Równi* ż na 
ulicy M ariahiif' obok tak nazwanej Casa piccola  ̂ po
stawiona jest piękna brania "jezdna. Na Graben  1 
placu ś. Michała urządzono trybuny dla wojskowych  
muzyk. Orkiestra p. StrafS® grać będzie na placu 
ś. Szczepana, orkiestra zas P- *»hrbacha blisko bra
my na Rotherthurm . W s z y t y  obecni tu członkowie  
domu cesarskiego jak równie* ''.szyspy widni od s łu ż 
by jenerałowie, oficerowie sztabowi j w yżs i ,  zgroma
dzą się w  z n p 'łee j  paradzie o godz. 5ej w dworcu 
kolei północnej. Nadmienian1}’ tu jeszcze, że na naj
w yższym  gzymsie łuku try°""aloego na Jagerze ile  
stoi już posąg bogini pokoju stóp wysoki. A ż do 
tej chwi l i — w  południe— c*as P°chmurny, barometr 
w szakże  nie każe się deszcz*1 spodziewać. Już teraz 
na .Jagerzeile. i ulicach w łaśc iw ego  miasta panu:e 
rueh ży w y . Oświetlenie wieczór powinno w ypaść  
czarująco.* Godzina 2 g a  popoŁid.iiu; njebo wypogo
dziło się zupełnie.

— Dyrekeya k<Jci północnej zosta ła  zawiadomio- 
, iż NPan przybędzie d. 44go  w _w ieczór o godz.

Preszburga, aby się przyjrzeć lam odjazdowi, ma to 
być bowiem jeden z najwspanialszych pochodów. 
W  mieście tern zebrało się  również mnotstwo ma
gnatów w ęgierskich , którzy dwoma osobnemi pocią
gami pośpieszą za wagonem cesarskim. Wątpić na
leży, aby w  sobotę wszystkie poczty odjechały re
gularnie koleją, bo z powodu zajęcia kolei północnej, 
nastąpi zmiana godzin odjazdu zw y k ły ch  pociągów. 
Przygotowania do przyjęcia N. Pana urządzane są  
dniem i nocą, mianowicie architekci, c ieśle, stolarze, 
tapicery, malarze i snycerze, nie mogą nastarczyć ro
bocie, bo oprócz publicznych kosztownych wystąpień  
ze  strony gminy i wszystkich instytucyj, zamożniejsi 
mieszkańcy sadzą się również na illuminscye, prze
zrocza , festony w  oknach i na całych domach i t. p.

okolic przybyła  niezliczona liczba ciekawych, ho- 
■ e przepełnione, a okna ulic któremi pochód cesar-  

? 1 POSiępowae będzie, mianowicie zaś w pobliżu ł u -  
ku tryumfalnego na J a g erze ile , za  drogie pieniądze 
powynajmowano, prócz tego zbudowano trybuny dla 
widzów na placach s. Szczepana iś. M ichała, na G ra 

ną
5 Lokomot ywa „Hebe" P< je c h a ła  do P r e s z b u r g a  
przybrana w  wieńce i chorągw>e- Pociągiem cesar-  

I skim kierować będzie osobiście nadworny radca Fran-  
I cesconi. Mnóstw o osób pojechało wodą i lądem do

dzież naczelnik najw. w ła d zy  policyjnej udali się do 
Marchegg na granicę, gdzie również świetne ma być 
przyjęcie. W miesiącu wrześniu oczekują NPana w e  
Fiume, gdzie rozpoczęto już  przygotowania do oka
za łego  przyjęcia J . C. Mości.

— D j Ischl z je ż d ż i  się wiele znakomitych osób. 
0,-,rócz już baw iących , udaje się tam królowa Ho
lenderska, która przejechała już przez P r a g ę ,  po
dobnież król Otto oczekiwany tam z Karlsbadu w koń
cu b. m.

W ied eń  15 sierpnia. Wczoraj o w pół do 6ej w ie
czorem po dziesięciu tygodniach blisko nieobecności, 
w y ją w szy  jednonocną przerw ę, powrócił NPan z 0 -  
bjażdżki krajów w ęgiersk ich , przyjęty wspanialej i 
św i tniej aniżeli w' najznakomitszych miastach W ę 
gier. Dworzec kolei północnej, gdzie stanął pociąg 
prowadzony przez lokomotywę „ P r o z e r p i n a k t ó r ą  
kierował radca nadworny p. Francesconi, przybrany 
b y ł  s t r o j n i e : p r z y  wjeźilzie wznosiła  się brama z Choj
ny ułożona i ozdobna chorągwiami s aa niej napis: 
„kolej północna swojemu obrońcy." W zd łu ż  dworca  
stało  21  lokomotyw strojnych w kwiaty, a w szy st
kie budynki tego zakładu przybrane b y ły  w zielenią, 
w stęgi,  kobierce i chorągwie. Dywanami zasłana też 
by ła  ziemia od miejsca gdzie się wysiada z wagonu  
aż do sali a w  przediionku rozpięty b y ł  bogaty bal
dachin złocony, spoczywający na złoconych lwach. 
P rzu l d w o r c e m  u s t a w i o n y  b y ł  r o d z a j  d e k o r a c y i  z  g a 
łę z i  z ie lonych, wśró i który ch obraz Cesarza natu
ralnej wielkości, obok rozstąpieni byli oficerowie 
wszelkich stopni bawiacy w  Wiedniu, a za nimi tłum 
nieprzeliczony ludu; młodsi oficerowie tworzyli szpa
ler, klórym NPan postępow ał pieszo, \y iw a ty  nie u-  
staw ały  przez c a ły  ten czas. W  dworcu przyjmowali 
Cesarza arcykiążeta Rajner i Zygmunt, tudzież naj
w yżsi dostojnicy korony i państwa.

Przed samą g  dz. 6 tą  stanął Cesarz przed przy-  
gotowanem wzniesieniem, a g łów n e  schody do nfego 
wiodące, przybrane były  w kwiaty i rośliny stref g o 
rących z pośród których dwa posągi z cynku odlane 
przedstawiające Austryę i Wiedeń. DrSeil r burmistrz 
otoczony radą gminną, przemówił do NPa. a temi 
s ł o w y :

„Najjaśniejszy Panie! Dzień powrotu W . C. Mości 
do stolicy' twojego państwa, jest w każdym czasie  
dniem radości, dniem zachwycenia dla stęsknionych 
mieszkańców Wiednia. Dziś w szakże uczucie to do
chodzi najwyższego uniesienia i za p a łu ,  W . C. M. 
bowiem wracasz z pochodu tryumfalnego, a piękniej
szego nadeń nie odprawił żaden monarcha. P rzy
w yk ły ,  tam gdzie dobro państwa Twojego wymaga  
nie szczędzić  trudó i niebezpieczeństwa , przedsię
w z ią łeś  N. Panic mordującą podróż, która w dziejach 
Austrvi, w dziejach Europy wiecznie pamiętną bę
dzie. ' Nie wojsk nieprzyjacielskich f orażka£ nazna
cza łeś  Twój pochód zw ycięsk i:  zwycięstw o daleko 
piękniejsze, bo zdobycie serc Twoich ludów, dniom 
tym wysokie nadaje znaczenie. A z  do najdalszych 
krańców państwa przyświecało  słońce łask  cesar
sk ich , siejąc wszędzie  b łogosław ień stw o , budząc 
wszędzie  św ieże  życic. Milionom poddanych Twoich 
X. Panie dozwolonem było oglądać oblicze ukoCJ5*" 
nego sw ego monarchy, s vojenwi n a j ł a s k a w s z e m u  
nu najwierniejszą miłość i przyw lir tń .e  
w twarzy Jego czytać pociechęM radość. Każdemia_
sto w  państwie g o r ą r e m .  życzen.ami 
rzyszy ło  ukochanemu Panu, z ro ipraca;a ppn.,

W iedeń r o M n ie  W . C ^  ^

jęczności stawają w y s ła ń c y  te-
 j  7 . .  T w o i c h  Z d z i e c i ę c ą  ufnością, z sercem

P f  r  im m i ł o I c T T  w d z i ę c z n o ś c i  stawają w y s ła ń c y  te
g o  m i a s t a  p r z e d  s w o i m  najłaskawszym i ukochanym
— - : roanmPttf . aby go w tej uroczystej chwiliP a n e m  i C e s a r z e m ,  
s, u s z a n o w a n i e m  i z głębi serca powitać. Racz W .  
C. Mość najłaskawiej przyjąć najuniżeńszy objaw 
nieograniczonego przywiązania i czci ze  strony sto
licy Twojej N. Panie i w ysłuchać najpokorniejszej
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prośby o udzit lenie najwyższej cesavskiej ła sk i , a 
mieszkańcy stolicy i miliony poddanych W. C. Mości 
wszelkiego plemienia, z zapałem krzykną: Szczęście  
i błogosławieństwo naszemu ukochanemu Cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi pierwszemu! wiwat, potrzy- 
kroć wiwat*.

Okrzyk tysięcy głosów zahuczał narsz z wysta
wy, na której zgromadzona była rada gminna, jene
rałowie i wysocy urzędnicy, z trybun i tłumów zda
ła stojących, a głos ten przytłumiony tylko został 
hukiem dział i dźwięk om wszystkich dzwonów sto
licy. Przyjęcie to powinno się było właściwie od
być pod namiotem na ten cel przygotowanym na po- 
mienionem wzniesieniu, ale ^wiatr popołudniowy oba
l i ł  pręty, na których namiot był rozbity. N. Pan 
wsiadł do powozu wraz z feldm. hr. Griinne swoim 
przybocznym adjut. wyprzedzany przez burmistrza, 
obok pojazdu cesarskiego jechał konno komendant 
Wiednia feldm. Gerstner, a w tyle jechali szef na
czelnej władzy policyjnej feldm. bar. Kempen-Fich- 
tenstamm, dowódzca armii jen. jazdy hr. Wratislaw, 
dowódzca korpusu hr. Schaffgotschp, a za nimi dłu
gi szereg powozów mieszczących w sobie znaczną 
liczbę wojskowych i cywilnych urzędników.

Ulica Jager-Z eile  przystrojona była nader boga
to. Przepyszne kobierce, wieńce z kwiatów, popiersia 
Cesarza, cyfry, napisy zajmowały nie tylko w szyst
kie okna, ale całe ściany domów i sięgały ich szczy
tów. Na całej drodze do zamku stały rzędami linie 
wojska między któremi przeciągał pochód. Muzyki 
wojskowe rozstawione po drodze i okrzyki mieszkań
ców mieszały się naw zajem. Przy wjeździe do mia
sta pod tak zwaną czerwoną bramą, odezwała się 
muzyka pod dyrekcją Straussa, a zaraz zawtórował 
jej huk dział i nieskończone okrzj7ki ludu, które to- 
warzjrszjrły  N. Panu aż do placu ś. Szczepana, gdzie 
tłok był już nie do wytrzymania. Przed kościo
łem arcybiskup otoczony biskupami, kanonikami i 
niezliczonero duchowieństwem, powitał N Pana sto
sowna mową, na którą Cesarz w krótkich wyrazach 
uprzejmie odpowiedział. Dalej pod wielkiemi drzwia
mi kościoła, prezydent rady państwa bar. Kiibeck ze 
wszystkiemi ministrami i radą państw’8, tu d z ie z  radz- 
cy tajni, wszyscy urzędnicy dworu itd. oczekiwali 
X. Pana. W kościele odśpiewano Te Ueum  w  obec 
wojskowych i urzędników znaczniejszych i nabożeń
stwo celebrował książę arcybiskup. Z  kościoła Ce
sarz udał się powozem do zamku, a po wszystkich 
ulicach po drodze też same przyb ry domów, muzy
ki i w i w a t y .  ..........................

O godzinie 9ej wieczór kiedy cały  Wiedeń jaśniał 
milionem lamp, pochodoi i kagańców N. Pan wyje
chał w towarzystwie lir. Griinne ze zamku i zw ie
dził celniejsze punkta miasta witany wszędzie okrzy
kami. Szczegóły  tej illuminacyi przechodzącej św ie
tnością wszystko co sobie tylko wyobrazić można, 
podają w rozległych opisach wszystkie tutejsze dzien
niki. Przedmiot ten nie zostanie wszakże w jednym 
dniu wyczerpany, bo na to ani czas ani miejsce nie 
wystarczyły.

Za powrotem Cesarza do zamku odśpiewano przed 
oknami serenadę z towarzyszeniem instrumentów mu
zycznych, a N. Pan ukazał się na balkonie, podo- 
bnemiż co i przez ca ły  wieczór witany okrzykami. 
Ruch w mieście trwał prawie całą  noc, a pom mo 
nieprzeliczonych tłumów cisnących się po ulicacn, 
nie słyszano o żadnym przypadku, któryby uroczy
stość dnia tego naruszył.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  14  s ie rp .  Rada Administracyjna Kró

lestwa postanowiła: Cypryan Tomaszewski, ksiądz 
z zakonu Franciszkanów w mieście Pyzdrach, uzna
ny za wygnańca z kraju, jako zbiegły samowolnie 
za granicę w r. 1 8 4 8 ,  i okazujący charakter nie
spokojny, ulega karze konfiskaty majątku bądź już 
zasekw estrowanego, bądź następnie wykryć się ma
jącego, a to wedle prawideł postanowieniem z d. 1 4  
kwietnia 1 8 3 5  r. wskazanych.

— Ilość obiadów dla biednych, wydawanych'w’klasz- 
torzc XX. Dominikanów przy ulicy Freta, i przy u- 
licv Czerniakowskiej w domu Zieglerowej pod Nrem 
5£999, została powiększoną na czas trwania epide- 
m i, o 1 5 0  porcjj dziennie w każdym z tych miejsc. 
Na cel powyższy, JO. książę Namiestnik Królestwa, 
asS)rgnować raczył rs. 50Ó. Równie też, polecono 
urządzić obiady na Pradze dla starozakonnych, z fun
duszu w summie rs. 3 0 0 ,  pr».ez Jego książęcą Mość 
przeznaczonego.

— W  tych dniach pożar zniszczył Nowogródek, je_
dno z najstarożytniejszych miast na Litwie.

— Wczoraj zachorowało na cholerę osób 5 5 0 ;  
wyzdrowiało 2 6 3 ;  umarło 2 44;  ogólna liczba pozo
staje chorych 1 4 3 8 .

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków 1 6 sierpnia. W czoraj o godainie 11 i/,i w p o lu - | 

dnie wszczął się ogień w domu pod L . 2 w gm. V I I  naprze

ciw domu p. Macewicza. Ścianka kom órki przytykającej do do
mu słom ą ociszona zajęta się zew nątrz i  ogień w ybuchł ju ż  na 
d a c h , ale wcześnie dostrzeżony natychm iast przez miejscowych 
ugaszony został po zerwaniu części dachu. S traż  ogniowa o trzy
m ała o tćm  zdarzeniu wiadomość nie z wieży alarmowćj ja k  
na leża ło , ale od obcych.

—  W e czw artek ogromna burza  z gradem  połączona nie 
m ało szkód poczyniła w K ielcach , pozryw ała dachy i około 
6 0 0 0  szyb g rad  wybił. W  polach m ało co zostało ocalonego. 
Podobna bu rza  znaczne również szkody zrządziła  w innych o- 
kolicach niegdyś krakowskiego województwa.

   Czytamy w Gaz. hcows.: Znowu w dwóch miejscach pożar
z piorunu. W  Zielowie i w Zaszkowie osadach obw. lwowskiego 
uderzył piorun i spalił k ilka bundynków  chłopskich. Osobliw
sza ile w tym  roku pioruny, wichry i g rady szkody wyrządzają;, 
chociaż w ogóle pogoda służy do zbiorów , urodzaj je s t  piękny 
i kartofle się n iep su ją , ale niem a obw odu, by tu  i owdzie n ie
było jak iegoś nieszczęścia, co nazywają elem entarnego. P rze 
szłego tygodnia tu  we lwowskiśm grad  w ybił w R okitn ie  i 
w B orkach ta k ,  że prawie cały zbiór tegoroczny przepadł.

N a Zniesieniu tu za Lwowem znaleziono w kilku  m iej
scach podłożony ogień; szczęściem przygaszono, nim  w ybuchnął 
pożarem. —  W  Tarnowskim  podobnie było k ilka  m ałych poża
rów, wszystkie z podłożenia; są poszlaki spraw ców , ale u jęty 
tylko je s t  w W adow skićm , podpalacz jeden  we wsi Bienkowce. 
Niegodziw iec podpalił sąsiada , i z chałupką zgorzała  i dziew
czyna gospodarza. —  ^  Czechiniacli w przem yskićm  pogorzalo 
także o tym  czasie pięciu gospodarzy, przytćm  spaliła  się i sta j
nia e ra ry a ln a ;—  a w Szerzynie w jasielskićm  zgorzały  folwar
czne budynki dw orsk ie ; o tam tych przyczyny niew iedzą z pe
w nością , ale tu  dom yślają się, że ogień by ł podłożony.

—  M echanik Jo ly  w A rgenteuil m iasteczku m iędzy st. Germ ain 
i st. D e n is , wykończył wspaniały kiosk przeznaczony dla vice- 
k ró la  egipskiego. J e s t  to rzeczywiście arcydzieło sm aku i wy
tworu zbudowane z żelaznych a rk a d , a k tó rego  ściany z pięknych 
tafli szkła kolorowego z m alowidłami. W ew nątrz  jedw abne kobier
ce, bogate tkaniny lu g d u n sk ie , w odotrysk zw ierciadła i mnóstwo 
ozdób nie rażących wszakże przesadą mimo ich świetności. Kiosk 
ten  ma wysokości 4 0 s tó p  a 3 0 szerokości ik o sz tu jc  tylko 1 0 0 ,0 0 0  
frank iw.

—  Chłopiec jeden  z jadł w A rles k ilka  ziarn z pestek brzo
skw iniowych, i w skutku tego po gw ałtow nych kurczach życie 
skończył mimo nag lćj pomocy lekarskićj. W iadom o, że ziarna 
t e ,  ja k  i m igdały  gorzk ie , m ają w sobie kwas siny, ale. nie 
w tak  znacznej ilości, by o śm ierć m iały przyprawić. Dom yślają 
się, że stan chorobliwy owocu m usiał w płynąć na powiększenie 
się trucizny.

—  N a  balu  danym w Paryżu  d. 15 sierpnia przekupkom  
tak  zwanym Dames de la halle przez księcia p rezy d en ta , służbę 
r o b i i  b ę d z ie  1 5 0  k a m e rd y n e ró w . O f ia ru ją  za ś  tym  p a n io m  5 0 ,0 0 0
porcyj lodów i sorbetów, 6 0 ,0 0 0  szklanek syropów, 6 0 0 0  ciast
zwanych petiłs f o u r s , 2 0 ,0 0 0  porcyj baby, 2 0 ,0 0 0  porcyj brio
ches, i 2 0 ,0 0 0  różnych gatunków  ciasteczek.

Prev|ec»ł<iti do K rak o w a » i  <Ioia 15go do !5go sie rpn ia :  — 
B ieozymki T adeusz  z Prus .  Kotkowski W ł a d y s ł a w  s Berna.  ‘L u
bińska Jo a n n a  z Sącza .  S to jow ska  W ik to ry a  z Brzeziny. S te jner  
Joanna ,  S te jner  S ia rd  ze L w o w a .  Merkl A u gus t ,  Chlędowski Otto 
z T arnow a .  Odrzywolski  W in cen ty  z Polski.

W yjecha l i :  Hr. Krasioki Edmund do Bruxell '. Ciepielowski C y 
p ryan  do Cieplic. Sm olka  Korol do Karlsbadu. P fanner  F ra n c iszek  
O .iecki  J a n  do Wiednia. Dr. S ło tw ińsk i ,  Ciołkosz,  A ndrzejew ski  
do T arnow o.

(Nadesłane.)
Do tćm większego uśw ietnienia zw ykłśj w dniu 15 sierpnia, 

z ośmiodniowym odpustem  polączonćj uroczystości IV niebowzię- 
cia Najśw . B oga-liodzicy  w kościele archipresbyteryalnym  Najśw. 
M aryi Panny w K rakow ie, przyczyniła się dnia onegdajszego 
installacya nowego tegoż kościoła i parafii pasterza. W JM ośc  
ksiądz J an Kulisiewicz św iętćj teologii doktor, kanonik honoro
wy kolegiaty K ieleckiój, i kościoła W szystkich Świętych w K ra
kowie, były proboszcz w Jaw o rzu iu , otrzym awszy od N . Pana, 
jako  kollatora kościoła Panny M a ry i, prezentę na  toż przez 
zgon śp. hs. Stachowskiego opróżnione probostwo, onegdajszego 
dnia według przepisanych od K ościoła Śgo obrzędów , w uro
czysty sposób objął swą nową posadę. W prow adzony processyj- 
nie w assystencyi duchowieństwa i licznie zgromadzonych pa
rafian z mieszkania archipresbyteryalnego przez W JM o ść  księ
dza K aro la  T e lig ę , kanonika K apitu ły  krakow skiej, a oraz pro- 
fessora i doktora teologii na wszechnicy Jag iellońsk ić j, jako  
delegowanego do tego czynu, przez W JM ośc księdza M a
teusza G ladvszew icza, adm inistratora dyecezyi k rakow skićj, u 
drzwi kościoła odebrał klucze kościoła jak o  znamię nowćj swej 
władzy, i Z nią złączonych obowiązków. P rzed  wielkim ołta
rzem  pow itał nowego arcliipresb>'te ra  ksi;ld* kanonik T eliga  
stosow ną przem ow a, poczerń tenże sam dzielnie i czule p rze
m ówił do duchowieństwa i parafian kościoła Panny M aryi. N a 
stąpił hym n dziękczynny: Te D eum l̂ a m u s .  U pragniony był 
to  dzień dla kościoła i dla miasta- sierocona parafia z tęsknotą 
w yglądała nowego pastćrza, i z ra  0M'ią pow itała zacnego k a 

p ła n a , k tó reg o  zaufanie duchownćj i świeckićj w ładzy na to 
znakom ite powołało stanowisko. Gorliwe jego  prace i znane 
w winnicy Pańskiej dotychczesne z a s łu g i, odznaczające zdolno
ści, k tórych w rozlicznych obow iązkach, tak  w zawodzie kon
systorskim  ja k  i w pastćrzow aniu d u s z , od trzydziestu  dwóch 
la t kapłaństw a sw ojego, niem ałe da ł dowody, jeżeli przez p o 
wołanie na tę godność, k tó rą  obecnie p ias tu je , znalazły  uzna
nie i poniekąd w ynagrodzenie, są nam oraz rękojm ią dalszych 
jeg o  przy ezerstwśm  zdrowiu i m ęskiej sile w nowćm urzędo
waniu prac i zabiegów , tak  wielce d la kościoła Panny M aryi 
potrzebnych i pożądanych. Zaledwo rozpoczął urzędowanie swoje, 
ju ż  nam dał dowód swój staranności i gorliwości. K ościół bo
wiem od pó ł wieku w yglądający odczyszczenia i uporządzenia, 
tćm i dniam i z niem ałym  nakładem  kazał odczyścić, przez co 
piękność tćj wspanialćj bazyliki znacznie zyskała. Z szczćrćm  
zaufaniem  więc przychylam y serca nasze do nowego pastćrza  
starożytnego grodu naszego.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
G d a n s k  13 sierpnia. Ożywienie handlu  zbożowego w A ngli i ,  o 

ja k im  w o*tatniem spraw ozdaniu  donosi liśmy czytelnikom naszym, 
p rz y b ra ło  c h a ra k te r  s tanaw ozy .  Im więcej żn iw a postępu ją ,  tem 
ja ś o ić j  okazuje  się, ż o zbiór i pod względem ga tunku  i pod w z g lę 
dem obfitości bardzo wiele życzen ia  zoet&mi; a że Anglia  w z a o 
patrzeniu  potrzeb na pomoc z F ra n c y i  rachow ać  nie m oże ,  wy ro 
dz i ł  się przeto pc.vien rodzaj  od la t  wielu nieznanej preohupacy i,  
i spekulanci na w ie lka  t-kalc robili kupna.

W  ciągli tygodnia można notować w Londynie od 2 '/2 do 3 szyi. 
poprawy na  kwa; te r z e ,  a mimo tego podwyższenia się obrot in
te resów  b y ł  nader  zzaczny .

Dostawiono do Lor.dynu :
pszenicy jęezm. owsa bobu i g r .  sieni. maki

In. i rzep. cent.
z k ra ju  k w ar .  6,73 i 223 8,051 357 — 18,105
z z agi*. „ 7,457 9,235 14,185 — — 18,904

łlu h podobny o ż y w ia ł  ir landzkie  i szkockie t . r g i ,  bo wszedzie 
ziarno o k a z a ło  się d o tk c ę t c  z a r a z a ,  i wszędzie choroba kar tofl i  
g roźnie jsze  p r z y b ra ła  p oporeye, a przy tem deszcze p rzesz k ad za ją  
żniwom.

W e F ra n c y i  zbiory skończone, ale wypadek dalekim je s t  od z a -  
daw alnittja-.ego. Ż a r n o  nędzne i nieważne, sz a re go  k o ł o m ,  a w y 
da tek  m a ły .  W idziano i świece próbki na t a r g u ,  nie dla e łab d j  
kondycyi,  takow e nic z n a la z ły  k u p ca ,  a ca ły’ obrót o g ra n ic z a ł  się 
do p rzesz ło rocznego  z ia rna ,  które  na w szystk ich  bez w y ją tk u  t a r 
gach podniosło się w cenie.

T a k  si lna i tak  niespodziewana re a k o y a  w Anglii  i we F ia n c y i  
w y w o ł a ł a  poprawę w szystk ich  europejskich ta rgów  i po r tow ych  i 
prowincyonalnych.  W szędzie  o z w e ło  się życie i w szędsie  e p rk u U -  
oya z o tucha  w p rzy sz ło ś ć ,  cen ob&zeme z a w ie r a ł a  t r a n z a k e y e ,  
n icz r . tż i jac  sie wysokiemi a w s tosunku targów augit laki. h p r z e -  
sadzonemi żądaniami sprzeda jących .

Na naszej g ie łdzie  ruch b y ł  znaczny i widoczna chęć do in te 
resów. B y ły  też i rozkazy  kopna z Anglii. S p rz td a n o  pszenicy 
z wody ła s z t .  417 a ze sp ich rza  08 4 ;  w życie nie było  na jm nie j
szego obrotu.
P łacono za  ł a s z t  w agi  hol. guld. p ras .  korzec  w arez .

z ł .  g r .  zł . gr.
Paseniuy . . . .  o d  1 2 0  d< \ 1 3 0  o d  3 7 0  d o  4 5 5  27 25 34 7

130W Y)
ze s p i c h r z a  „  126

132/,
130

435 „ 470 23 22 35 10
3 " '  . i 2 2 6  17 31 -

„ 131 „ 1 3 3  „ 440 „ 462 *', 33 2 34 23
OH osta tn iego spraw ozdan ia  eony pszenicy podniosły  sie u nas

o pefnyoh 20 ąuld. na ł a s i c i e .  Podniesienie to jed n ak  bardziej  na 
średnich  i d o b ry c h ,  j a k  na na jw y ższy ch  ga tu n k ach  da ło  sig 
uczuć.

C zas m 'e l iśmy zm ienny ,  a od ki lku dni c iąg łe  p rzechodzą 
ddsiscze.

W  oiągu tygodnia na 8miu be r l in n rh .  6ciu t r a tw a c h  przeby ło  
T oruń  pszenicy łusz tńw 1 4 4 ,  opa lu  58 s ą ż n i ,  belek sosno
w ych  3615.

W oda w Toruniu  nad na jn iższą  miarę 6 cali.
K ursa nam ian:  Londyn 2 0 3 ' / , . ‘Amsterdam 10 2 '/  Hamburg 45"/ 

W a r s z a w a  n i e n o tn w n im .  M akowski K endzior  $- Comp.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy. ’
W iedeń. K ursa telegraficzne * dnia 16 s ie rp n .— Metaliki 5 -proc .  

97*/,6. Motal.ki 4 */, - p r o c .  8 7 J/, . — Metaliki 4 -p ro c . 7 8 '/o — 
4 -p ro c . ■ 18.13 r. 141 */,. -  2 ' , -p roc .  49*' — 1-pron. 1 9 ‘/,.
z eiągn. z 1830 r. 250. 3 0 3 * , .  _  A ugsburg  119. -  Londyn

“ ‘V 2, Łri ,  , 4 1 ' /a. — Akeye Bankowe 1367. — A k c ie
kolei Żel. poro e e idyn.  2lt»0. — P ożyczka z r. 1851 lit. A 97’ .
B. 112*/,. Ost-Donau Dani;.fach. 757.

K urs k rakow sk i 17 sierpnia.  Banknoty  89. — Prusk i  kuran t  
104*',. -  Im p ery a ły  ros. 3 t  gr . 24. — Kuble s .o b r .  100" . 
Dukaty 20 zł.i. gr . 5. L is ty  Król. Pols, bez kup. dają  101 * 
żądają .  — L is ty  zast. galic.  bez kup. i ą d . j a  86 ' / ,  da la  85* ’ ’ 
C w ancygory  *tare  10(>3 4, nowe 1 0 5 V2. * 4 2

K urs lw ow ski z dni* 13 si r s,n—  Dukat holend. 5 z ł r .  31 k r  -  
Dukat ces 5 z ł r .  36 kr. -  Pó ł im per ,  a ł  ros.  9 z ł r .  43 k r .  -  
Rubel ros.  I z ł r  /a kr . — T a la r  pruski 1 z ł r .  44 k r .  -  Polski 
kuran t  . p t fo .o z ło tń w ia  1 z ł r .  23 kr. -  Galic. l i s ty  ż a r t  za  100 
Ełr . 81 s ł r .  37 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 14 sierpni*. — Metal iki 9 7 ‘/8. — 
pożyczka. 8 7 5 3. — Akeye B»nku wied. 1 3 6 0 .— A k .y e  kolei żel. 
ezl. 340. — Agio od z ło ta  26. od s reb ra  l S 3/4.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 14 sierpnia. Banknoty aus t ryack ie  85 7/  ż. 
Banknoty  polskie 9 6 5 6 ż. — L is ty  zas taw ne  polskie davvne i 
nowe 977/|2 ż. — L is ty  zas taw ne  po.^nań. 4°/0 lf*b*'/ « . . — dto 
3 » %  9 8 f/4 ż. — Kolej K rak .-g ó rn c - szh ja .  0 0 7.|a ż.

S P R O S T O W A N I E .
W  dodatku do N. 185, w og łoszen iu  „Dum z ogrodem pod I,. 217 

do sprzedania^, zam ias t  140 sażui k w a d ra to w y c h ,  c zy ta j  1400 s ą 
żni kw ad ra to w y ch .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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